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W niepewności.
(Telefonem),

(Odpowiedź cara na list cesarza. — Pesymizm. 
„Neue Freie Presse8 „pracuje w pokoju* i bre­
dzi o Polakach i prześladowaniu moskaiofilów. — 
Zatarg austro-rosyjski trwa. —  0 Albanię. —  
Przygotowania do decydujących walk na Bał- 
kanie. —  Nowe rokowania pokojowe w Lon­

dynie).
Wiedeń, 11 lutego.

Książę H o h e n l o h e ,  który wczoraj powrój 
cił z Petersburga, zachorował na influencą. — 
Wysiadłszy z wagonu, udał się książę Hohen- 
lohe do urzędu telefenicznego i zawiadomił ro­
dziną, że czuje się niezdrów. Lekarz domowy, 
dr D e l uk,  który natychmiast przybył, stwier­
dził gorączkę z powodu przeziębienia, wobec 
czego ks. Hohenlohe położył się natychmiast do 
łóżka i zawiadomił o swem zasłabnięciu swego 
teścia, arcyks. Fryderyka, który, odwiedziwszy 
go, udał się do Schoenbrunnu do cesarza. Po­
nieważ ks. Hohenlohe nie mógł osobiście wrę­
czyć odpowiedzi cara cesarzowi, pośredniczyło 
w tem ministerstwo spraw zagranicznych i ar- 
cyksiążę Fryderyk, który był wczoraj dwukro­
tnie u cesarza.

T r e ś ć  o d p o w i e d z i  c a r s k i e j  j e s t  do­
t ą d  t a k  s a m o  n i e z n a n ą ,  j a k  i t r e ś ć  l i­
s t u  c e s a r s k i e g o .  To też co do skutków mi- 
syi księcia Hohenlohego są tylko domysły, któ­
re przeważnie opiewają niepomyślnie.

„Neue Freie Presse8 donosi, jakoby w. ksią- 
*ą Mikołaj Mikołajewicz, zięć króla czarnogór­
skiego, miał przybyć niebawem do Wiednia. — 
Wiadomość ta z żadnej strony nie znaj daje po­
twierdzenia i Zdaie S1A. ioah f/wllrn TT7TT n ilrir mzdaje się, jest tylko wynikiem 
t e n d e n c y j ,  u p r a w i a n y c h  p r z e z  „N- 
Fr.  P r e s s e 8, która ustawicznie przedstawia 
gytuacyę w świetle najkorzystniejszem.

Z tej samej tendencyi wypływają wczorajsze 
wywody „N. Fr. Presse8 o kwestyi polsko-ru­
skiej. „N. Fr. Presse8 zaznacza, że zamiar utwo­
rzenia uniwersytetu ruskiego wywołał w Pe 
tersburgu zaniepokojenie i dowodzi, że zamiar 
ten rządu anstryackiego nie jest zwrócony prze­
ciw Rosyi, tylko nakazany jest względami par- 
lamentarnemi i względami na politykę we­
wnętrzną, tak, jak polityka, przychylna dla 
Polaków, wdrożona swego czasu przez rząd au- 
stryacki. W dalszym ciągu ubolewa „N. Fr. 
Presse8 nad rzekomym b r a k i e m  u w z g l ę ­
d n i e n i a  p r a w o s ł a w i a  w G a l i c y  i, co 
również przyczyniło się do naprężenia między 
Austryą a Rosyą.

W rzeczy samej jednak panują między temi 
mocarstwami poważne dyferencye w sprawie 
albańskiej. Zapewniają wprawdzie, że R o s y  a 
g o d z i  s i ę  j u ż  n a  ż ą d a n i e  A u s t r y i  co 
p r z y n a l e ż n o ś c i  S k o t a r i  do p r z y s z ł e ­
g o  p a ń s t w a  a l b a ń s k i e g o .  Wczorajsze je­
dnak wiadomości o zwycięstwach Czarnogórców 
pod Skutari mogą wywołać w tym kierunku 
dalsze k o m p l i k a c y e .  Rosya sprzeciwia się 
natomiast przyłączeniu Prizrentu do Albanii 
i żąda, aby miasto to, obsadzone obecnie przez 
Serbów, zostało wcielone do królestwa serbskie­
go. Powstała myśl utworzenia międzynarodowej 
komisyi dla ostatecznego ustalenia granic Al­
banii. Jak  słychać, Rosya godzi się na ten za­
miar.

Z pola walki na Bałkanie nie nadeszły wczo­
raj żadne wiadomości o jakichkolwiek decydu­
jących zwycięstwach czy to Bułgarów, czy Tur­
ków. Zdaje się, że po obu stronach czynią przy 
g o t o w a n i a  do r o z s t r z y g a j ą c y c h  w alk. 
Turcy przewożą wielkie masy wojsk z Małej 
Azy i.

Wiadomości o podjęciu rokowań pokojowych 
w Bukareszcie okazały się nieprawdziwe.

Natomiast zdaje się potwierdzać wiadomość, 
że były wielki wezyr H a k k i  p a s z a ,  mąż zau­
fania młodoturków, udaje się dzisiaj do Lon­
dynu, gdzie mają się rozpocząć nowe rokowa­
nia pokojowe. Główny delegat pokojowy ture­
cki, Reszid pasza, który pozostał w Londynie, 
zwrócił się do ambasadorów mocarstw z proś­
bą o pośrednictwo, jednak bezskutecznie.

L ist z odpowiedzią cara.
(Telegr. „N. Reformy"),

Cara^ przywieziona przez

rencye, które wykazały, że między kśerującemi 
kołami Rosyi i Austro-Węgier niema tak wiel­
kiej różnicy zdań, aby nie można ich w sposób 
pokojowy rozwiązać. Misya ks. Hohenlohego 
wydała g r u n t  d l a  r o z p o c z ę c i a  pe r t r a k -  
t a c y j  m i ę d z y  o b o m a  r z ą d a m i .

W ® J m a .
(Telegr. „A7. Reformy",)

Konstantynopol. Od onegdajszej nocy nie po­
jawiło się żadne urzędowe ogłoszenie o opera- 
cyach wojennych. Dzienniki donoszą, że sytua- 
cya wojsk tureckich jest wszędzie dobrą. Buł­
garzy zostawili na linii Czataldży koło Lasakój 
dwanaście dział.

„Święta wojna".
Ateny. (Ag. at.). Kongres młodoturecki uchwa 

lił w wilajecie smyrneńskina utworzyć korpusy 
ochotnicze po 60Ó do 800 ludzi, o c h a r a k t e ­
r z e  r e l i g i j n y m ,  co wzbudza wielkie zanie­
pokojenie.

ks. Hohenlohego, który
sarzowi doręczoną za pośrednictwem minister- 
stwa spraw zagranicznych.

Wiedeń. Książe H o h e n l o h e ,  który wczoraj 
powrócił z Petersburga, zachorował na influence 
i leży w łóżkn.

Pe’ ' ;rg, l i  lutego.
„Rjecz8 dowiaduje się zo źródła rzekomo do­

brze poinformowanego, że misyi kb. Hohenlohego 
należy przypisać pełne p o w o d z e n i e .  W osta­
tnich dniach między kierownikiem zagrań- 
polityki rosyjskiej a radcą ambasady au^ro- 
węgierskiej hr. C z e r n i n o m  odbył/ się konfe-

Na Gallipoli.
Berlin. „Lokal Anzeiger8 donosi z Constan- 

cy: Transporty wojsk, które pod wodzą Enver 
beja udały się do Gallipoli, wywołują wśród 
Turków wielkie zadowolenio. Rząd turecki roz­
porządza, jak się zdaje, wielkiemi środkami na 
cele wojenne. Olbrzymie zapasy amunicyi, ży­
wności i różnego raateryału wojskowego wysła­
no na różne tereny wojny. — Prawdopodobnie 
T u r c y  c h c ą  o d c i ą ć  B u ł g a r o m  p o ł ą ­
c z e n i e  k o l e j o w e  k o ł o  Ro d o s t o .

Sofia. (Ag. bułg.) W sobotę próbowały zna 
czne siły tnreckie ofenzywy na półwyspie Gal­
lipoli, lecz po zaciętej bitwie i gwałtownym a- 
taku Bułgarów zostały pobite i uciekły ku Bu- 
lair. Pole bitwy zasłane trupami, karabinami i 
armatami. Poległo 10 oficerów tureckich. Dzia­
łanie bułgarskiej artyleryi i ataku piechoty by­
ło niszczące. Turcy mieli ogromne straty, po­
rzucili sztandary, armaty, karabiny maszynowe 
i wielką ilość amunicyi. — Bułgarzy mają 412 
rannych żołnierzy i 5 oficerów rannych, pole­
gło 4 oficerów, liczba zabitych żołnierzy jesz- 
szcze nie jest stwierdzona, ale nie jest wielka.

Sofia. (Ag. bnig). O próbie Turków wylądo- 
wania koło Podiua donoszą: Onegdaj o godz. 7 
rano dwa tureckie krążowniki, dwa torpedowce 
i sze ść  mniejszych okrętów, przybywszy z Ka- 
taburun, w y sa d z iły  n a  ląd koło  m iasta  P od ina  
około  2 5 0  ludzi. D z ie s ią ty  bata lion  bu łgarsk iej 
stra ży  za a tak ow ał T u rk ów  m im o s iln eg o  ogn ia  
krążowników. N iep rzy jac ie l cofnął s ię  na po­
kład okrętów, zostawiając 25 zabitych i 16 jeń­
ców. Bułgarzy mieli 3 zabitych i 18 rannych. 
O godz. 1 po południu okręty odpłynęły.

Konstantynopol. Pancernik „Inglalujo* zbom­
bardował Bogadow. Przybywający z Dardane- 
lów podróżni opowiadają, że w onegdajszej wal­
ce koło MiiItope W okręgu Gallipoli Bułgarzy 
mieli stu zabitych i rannych. Turcy zabiali do 
niewoli trzydziestu Bułgarów.

Na linii Czataldży.
Konstantynopol Wczoraj o godz. pól do 4 

po południa ogłoszono komunikat urzędowy: 
Wojsko w Derkos obsadziło bez oporu uforty­
fikowane pozycye nieprzyjaciela. Lewe skrzy­
dło, znajdujące się w marszu, w celu zaatako­
wania sił, operujących na wyżynie Osmanli, 
zmusiło dwa pułki bułgarskie do odwrotu. Nie­
przyjaciel zaatakował nas w okolicy wielkiego 
jeziora i obsadził kilka pozycyj, które nasze 
wojsko z powrotem odzyskało. W SzarkOj wy­
lądowało wojsko i po walce z d o b y ł o  mi  a 
s to.  Bułgarzy mieli 200 zabitych. Jeden oficer 
bułgarski został wzięty do niewoli.

Sofia. (Ag. bułg.). Wszystkie usiłowania Tur­
ków, by na linii Czataldży przejść do ofenzy­
wy, nie udały się. Odparto ich z wielkiemi stra­
tami.

Z Adryanopola,
Sofia. (Ag. bułg.). Bombardowanie Adryano­

pola trwa dalej skuteczaie.
Konstantynopol. Ostrzeliwanie Adryanopola 

trwa dalej, ale czyni słabe postępy.
Kolonia. „Koelu. Ztg.8 donosi z Dedeagacz: 

Uciekinierzy z Adryanopola opowiadają, że nie 
należy oczekiwać wcale rychlej kapitulacyi tej 
twierdzy. Głodu tam nikt nie cierpi. Brak tyl­
ko nafty i soli. Chorych jest mało. Na zarzą­
dzenie komendanta Szukri paszy otwarto w osta­
tnim czasie w mieście kinematograf, który cie­
szy się bardzo liczną frekwencyą. Wszystkie 
banki i szkoły w oblężonem 'mieście są pootwie­
rane.

pomału, naprzód. Kilka szańców już zdobyto. 
Obustronne straty są dotkliwe; dokładne cyfry 
nie mogą być jeszcze podane.

Turcya pragnie i n t e r n y !  mocarstw.
Paryż. „Temps8 w depeszy z Londynu po­

twierdza, że ambasador turecki prosił Grea o 
inicyatywę mocarstw na rzecz pokoju. G r e y
odpowiedział, że jest do tego g o t ó w ,  j e ż e l i  
T u r c y a  u r z ę d o w o  o t o p o p r o s i .  Na to 
ambasador oświadczył, że nie ma polecenia for­
malnego o to prosić; chodzi wyłącznie o inter­
wencję u mocarstw, których rzeczą będzie pod­
jąć inicyatywę, lub nie. Grey odpowiedział na 
to, że w takich warunkach potrzebne jest wy­
raźniejsze określenie prośby Turcyi.

Car sędzią rozjemczym.
Belgrad. Dzienniki donoszą, że w razie dyfe- 

rencyj przy ostatecznym podziale zdobyczy, car 
będzie sędzią rozjemczym.

(Tel „N. Reformy").
Wiedeń, 11 lutego. 

„Die Zeit8 donosi z Bukaresztu: Wielkie roz­
goryczenie wywołuje ta stanowisko, zajęte przez 
Rosyę w konflikcie bułgarsko-rumuńskim. Rosya 
w ostatnim czasie kilkakrotnie ostrzegała Ru­
munię przed stawianiem zbyt wysokich żądań. 
Sądzą tutaj, ze Rosya nie chce dopuścić do po­
rozumienia rumuńsko-bułgarskiego, gdyż w ta­
kim razie uczucie niezawisłości Bułgaryi jeszcze 
bardziej by się pogłębiło i Bułgarya wyswobo­
dź łaby się zupełnie z pod wpływu Rosyi. j

Poza tem starają sobie w ten sposób poradzić, 
że u z n a j e  s i ę  z g r o m a d z e n i a  p o u f n e  
z a  p u b l i c z n e .  Przecież sędzia jest taksamo 
niewolnikiem stosunków, jak każdy inny czło­
wiek, toteż o s k a r ż a m y  r z ą d ,  że s t w o ­
r z y ł  t e  s t o s u n k i ,  wśród których działają 
sędziowie. Już choćby ze względu na własne 
dobro, powinien się rząd w y s t r z e g a ć  w n o ­
s z e n i a  do s ą d o w n i c t w a  w a l k i  p o l i t y ­
c z n e j .  Od 30 lat nie zamianowano ani jedne­
go sędziego Polaka w Polskich częściach kra­
ju. Pruskie ministerstwo sprawiedliwości od­
rzuciło prośbę o utworzenie sądu w polsklem 
miasteczku Kruświcy z klasycznem umotywowa­
niem, że „ s p r z e c i w i a  s i ę  t o  i n t e r e s o m  
n i e m i e c k o ś c i ,  albowiem oprócz sędziego 
Niemca, trzebaby tam zamianować sekretarza i 
tłomacza, którzyby musieli być Polakami, a to 
wzmocniłoby polski stan8. Sędziów wraz z urzęd­
nikami sądowymi pędzi się do urny i kontrolu­
je się, jak głosowali, zaś w razie wstrzymania 
się od głosowania przesłuchuje się, dlaczego 
głosu nie oddali. Zarząd sprawiedliwości stwa­
rza z a t r u t ą  a t m o s f e r ę ,  w której padają 
dziwne rozst z gnięcia, gdy w sprawę wejdzie 
polityka. Zdauie „są j e s z c z e  s ę d z i o w i e  
w P r u s a c h 8, n a l e ż y  j u ż  do p r z e s z ł o  
ści .

Ustąpienie min. Kochenburgera?
( Jelegr. „N . Reformy").

Praga. „Narodni Listy8 donoszą z Wiednia, 
że minister sprawiedliwości H o c h e n b u r g e r  
ma się udać niebawem z powodu słabfego zdro­
wia na dłuższy urlop, który ma poprzedzić jego 
ustąpienie.

Zbrojenia morskie Niemiec i Angin.
(Tel. „N. Reformy").

Londyn. W Izbie niższej na interpelacyę co 
do s t o s u n k u  s i ł  f l o t y  n i e m i e c k i e j  
i a n g i e l s k i e j  odpowiedział lord Chur c h i l l ,  
że w roku 1916 wynosić będzie liczba dread- 
noughtów i krążowników niemieckich 26, angiel­
skich 43.

I M  W  w ieU i g iki.
Konstantynopol. Według prywatnych donie 

sień z Port Said, krążownik turecki „Hamidje8, 
który wracał z morza Czerwonego, gdzie zao­
patrzył się w węgiel, o s a c z o n y  z o s t a ł  
p r z e z  t r z y  o k r ę t y  g r e c k i e  i m u s i a ł  
s i ę  p o d d a ć .

Zwycięstwa Czarnogórców.
Cetynia. (Z urzędowego źródła czarnogórskie­

go). Po trzydniowej zaciętej walce, którą pro­
wadzono koło Bardauiol, straty  Czarnogórców 
wynoszą 2500 w zabitych i rannych; po stro­
nie tureckiej padło 4000 ludzi; trupy zalegają 
pobojowisko.

Na Tarabosz i koło Rdicy walki, przed trze­
ma dniami rozpoczęte, trwają jeszcze.

Mimo, że wojska walczą przeciw fortom, oto­
czonym drutem kolczastym, postępują, ohociaź

Krzywdy polskie a parlament 
niemiecki.

(Telegr, „N, Reformy11,)
Berlin, 11 lutego.

W parlamencie w dalszym ciągu dyskusyi 
nad budżetem poństwowym zarządu sprawiedli­
wości zabrał głos poseł T r ą m p c z y ń s k i .  — 
Wywodził on: Zadaniem państwowego urzędu 
sprawiedliwości jest wspierać kanclerza w nad­
zorze nad wykonywaniem ustaw państwowych. 
Mówca zarzuca sekretarzowi państwa urzędu 
sprawiedliwości bierne zachowanie się, ponie­
waż spokojnie przygląda się n a r u s z e n i u  
p r a w  p r z e z  P r u s y ,  jak np. n ą r u s z e n i u  
u s t a w y  o s w o b o d z i e  p r z e s i e d l a n i a  
się.  — Jest wprawdzie zabronione państwom 
związkowym przeszkadzać obywatelom państwa 
w drodze urzędowego wystąpienia w ich p r a ­
wi e  n a b y w a n i a  w ł a s n o ś c i  i o s i e d l a ­
n i a  s ię . Pruska administracya systematycznie 
narusza te prawa i ucieka się przy tem do 
czczych wykrętów, aby postępowaniu swemu na­
dać pozór prawny. Jest rzeczą niedopuszczalną 
zabraniać pewnym osobom mieszkania na pew­
nych gruntach. ,

W roku 1908 i 1909 bejm Rzeszy wyraził 
zapatrywanie, że p r u s k a  u s t a w a  wy wł a -  
s z c z a i a c a  Hie z g a d z a  s i ę  z u s t a w a m i  
p a ń s t  wo we mi ;  powiedzieli to także mówcy 
stronnictwa wolnomyślnego Obecnie, z okazyi 
dyskusyi nad naszą interpelacyą, powstał nagle 
Sami z mówców stronnictwa wolnomyślnego, 
n o s  P a c h n i c k e ,  i wyraził zapatrywanie, że 
chodzi tu o sprawę pruską. To przecież musi 
wvwołać zdziwienie. Sejm Rzeszy ma tylko je­
den środek do przeprowadzenia swej woli, a 
mianowicie p o s k ą p i ć  w u c h w a l a n i i u  
l o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h .  Dopóki Sejm Rze- 
t 7V nie zdobędzie się na to, aby zaznaczyć swe 
mawa tak długo Sejm pruski będzie miał pra­
wo strojenia sobie z mego żartów. -  W tych 
kwestyach zarzuciłem sekretarzowi państwa u- 
rzedu sprawiedliwości zachowanie się bierne.

Zapewne będzie on się zasłaniał brakiem kom- 
petencyi. Jednakże nie potrafi on się czemś po- 
dobnem wymówić w sprawie czynności proku- 
ratoryi z okazyi procesów z powodu strajku ro­
botników węglowych w zagłębiu Ruhr. Nigdy 
w postępowania karno-sądowem nie popełniono 
tyle nadużyć, co wtenczas. Na stole prezydenta 
Izby złożyłem cały szereg wyroków, a były mię­
dzy nimi i takie, gdzie za nazwanie kogoś ła­
mistrajkiem, względnie za wykrzyk „pfm“, wy­
mierzano karę dwutygodniowego więzienia. Na 
każdy sposób postępowanie pruskiego zarządu 
sprawiedliwości z okazyi tego strajku ma cechę
polityczną. . .

Ale gorzej jeszcze postępuje on tam, gdzie 
tylko w grę wchodzą Polacy. Zakazów zgroma­
dzeń nie wydaje się wprawdzie tak często w 
zamieszkałych przez Polaków częściaeh kraju 
po rozstrzygnięciu wyższego trybunału admini­
stracyjnego, ale zwołującym natychmiast się o- 
świadcza, że otrzymają mandaty karne, a to na 
podstawie wyroków wyższych sądów krajowych 
w Poznaniu i Kwidzyniu, które inaczej rozstrzy­
gnęły, niż wyższy trybunał administracyjny. —

Sytuacya parlamentarna.
( Telefonem).

Wiedeń, 11 lutego.
W kołach parlamentarnych obiegała wczoraj 

wiadomość, że sesya Rady państwa będzie prze­
dłużona do 6 m a r c a ,  dla załatwienia plann 
finansowego. Sejmy zaś zebrałyby się przed 
świętami wielkanocnemi na 14 dniową sesyę. 
Zważywszy, że istnioje zamiar zwołania z wio­
sną sesyi delegacyjnej, dla Sejmów pozostałoby 
bardzo mało czasu. Ostateczny program prac 
parlamentu ma być ustalony dzisiaj ua posie­
dzeniu konwentu seniorów.

ści przeciw postanowieniom o w g l ą d a n i e  W 
k s i ą g i  h a n d l o w e .  On i pos. Breiter z tege 
powodu sprzeciwili się odesłaniu wszelkich przed- 
łożeń rządowych do komisyi bez pierwszogi 
czytania i bez dyskusyi. Spełnia temsamem przy­
rzeczenie, dane w interesie wyborców, dla któ­
rych postanowienie wglądania w księgi handlo­
we stałoby się klęską.

Godzina 11 pos. Reizes mówi dalej.
Wiedeń, 11 lntego.

Pos. R e i z e s  skończył swą mowę o pół do 
12 w nocy.

Prezydent proponuje, żeby następne posiedze­
nie odbyć dziś rano. Pos. Reizes stawia wnio­
sek, by ono odbyło się dziś po pcładniu z nieco 
innym porządkiem dziennym. Z powodu braku 
kompletu, prezydent zamyka posiedzenie. Na­
stępne posiedzenie dziś rano.

0 zarządzenia wojskowe.
Wiedeń. W Izbie zgłosili wczoraj socyaliści 

niemieccy interpelacyę, w której zapytują rząd, 
czy zamierza domagać się od wspólnego rządu 
z całym naciskiem, aby poczynione z powodi 
wojny bałkańskiej zarządzenia wojskowe zo 
stały odwołane i powołani rezerwiści zapasowi 
jak najrychlej zostali uwolnieni.

(Telefonem).
Dwie kobiety zabite, kilka osób rannych.

Zakopane, 11 lutego.
Wczoraj po południu zdarzył się na torze 

saneczkowym w Kuźnicach straszny wypadek. 
Wskutek nieostrożnej jazdy „bobsleigh8, prowa­
dzony przez p. Szyszyłowicza, w szalonym pę­
dzie skręcił w bok i rnnął do rowu. Następstwa 
wypadku były przerażające: z ośmiu osób, znaj­
dujących się na „bobsleighu8, dwie poniosły 
śmierć, p r o w a d z ą c y  p. S z y s z y ł o w i c *  
ciężko ranny, reszta odniosła lżejsze rany i po­
tłuczenia.

Wiadomość o tragicznym wypadku wywołała 
w całera Zakopanem wrażenie przygnębiające.

Zakopane, 11 lutego.
Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się na skrę­

cie drogi w odległości około 100 kroków od za­
kładu w Kuźnicach. Sm erć poniosły panie Gra­
bowska i Potworowska. Według niesprawdzo­
nej dotąd wiadomości, obie ofiary nieszczęśli-

Wszystkie kluby radziły wczoraj n a d  p la-|w ego  wypadku pochodzą z Poznańskiego. — 
nom  f i n a n s o w y m .  Nad tą samą sprawą ob- jW Zakopanem mieszkały w pensyonacio „Pod* 
radowała wczoraj także komisya parlamentarna lasie", prowadzonym przez pp. Szyszyłowiczowe
Koła polskiego.

Wniesienie projektu p o d a t k u  z a p a ł k o -  
w e g o wywołało w kołach posłów polskich róż­
ne opinie. Niektórzy są za radykalną reformą 
finansową, a nie dorywczą. Dlatego posłowie ci 
są za tem, aby już teraz rozpatrzyć p r o j e k ­
t y  p o d a t k ó w  l u k s u s o w y c h ,  zwłaszcza 
projektu podatku spadkowego. Temu ostatniemu 
projektowi sprzeciwia się rząd ze względu na 
trudności w Izbie panów, która sprzeciwia się 
podatkowi spadkowemu.

Wiele trudności sprawia sprawa r o z d z i a ­
ł u d o c h o d ó w  z p o d a t k u  o s ob i s t o - do -  
c h o d o w e g o  i w ó d c z a n e g o  między kraje. 
Rząd proponuje, aby z nadwyżki z podatku o- 
sobisto-dochodowego ponad 115 milionów koron 
tylko 40 pre. przyznać krajom, podczas gdy w 
kolach polskich domagają się kwoty o wiele 
większej, i to według ilości ludności, a nie we­
dług efektywnego wpłacania podatków, czemu 
znowu sprzeciwiają się posłowie z Czech i Dol­
nej Austryi.

% Rady państwa.
( Telefonem).

Wiedeń, 11 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów mi­

nister skarbu Z a l e s k i  przedłożył projekt u- 
s t a w y  o p o d a t k u  od z a p a ł e k ,  który 
przewiduje dla zwykłych ^siarkowych zapałek 
podatek po 2 hal. od paczki, mającej najwyżej 
80 zapałek; za każde dalsze 80 zapałek będzie 
się płacić dalsze 2 hal. — Dla innych zapałek 
w jakimkolwiek opakowaniu za 60 sztuk po 2 
hal., dla woskowych 10 hal. Wedla tabeli star 
tystycznej minister preliminuje dochód, licząc 
po 3 zapałki na głowę, 9,558.000 K rocznie, po 
5 zapałek na głowę — 15,930.000 K. Wedle 
§ 5 fabryki zapałek będą pozostawały pod kon­
trolą skarbową; taksamo sprzedaż. Dzień wej­
ścia ustawy w życie nastąpi w drodze rożpo- 
rządzenia. — Wedle § 15 obowiązywać będzie 
także p o d a t e k  od p r z y r z ą d ó w  do za ­
p a l a n i a  do wysokości 2 K.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  odpowie.- 
dział na liczne interpelacye w sprawie konfiskat 
dzienników, stwierdzając, że w wielu wypad­
kach sądy zniosły konfiskaty; co do konfiskat 
mów poselskich w komisyach, zwrócił minister 
uwagę na orzeczenie trybunału kasacyjnego z 5 
listopada 1912 r.

Następnie w III,pzytanin 141 głosami prze­
ciw 67 przyjęto ustawę o zwalczaniu chorób 
zakaźnych.

Przystąpiono do I czytania ustawy o o c h r o ­
n i e  w p r z e m y ś l e  p i s k a r s k i m .

Pos. L o s a r  podniósł wątpliwości ze stano­
wiska przemysłu piekarskiego i występował 
przeciw ustawie.

Przemawiali pp. J i r a s z e k ,  M u c h i c z ,  na­
stępnie generalny mówca „pro8 R e i z e s .

Wiedeń, 11 lutego.
W Izbie od godz. 7 30 mówi pos. R e i z e s  

jako generalny mówca „pro“. Oświadcza, iż jest 
za przedłożeniami, ale jego opór zwraca się 
przeciw ustawom finansowym, a w szczególno-

matkę i córkę.
Mimowolny sprawca wypadkn, p. Szyszyło- 

wicz, wyrzucony z boksleighn, padł piersią na 
stwardniałą grndę, przyczem — jak opowiada­
ją — doznał zgniecenia klatki piersiowej zła­
mania nogi i wybił sobie wszystkie zęby.’

Wśród ciężko rannych ma być także synek 
p. Potworowskiej. Zwłoki nieszczęśliwych ofiar 
przewieziono do kostnicy.

ii o o m  oiona p in i
(Telegr. „N. Reformy1*),

Londyn. „Glob8 ogłasza depeszę z Nowej Ze- 
landyi, że kapitan Scott dotarł do bleguia po 
łudniowego 18 stycznia 1912 r., w powrocie je ­
dnak ekspedycya została zasypana przez zamieć 
śnieżną i zaginęła. Innego potwierdzenia tej wia­
domości niema.

Zaburzenia w Tokio.
{lei. „Nowej Reformy"),

Tokio. Wczoraj po południu i wieczór przy­
szło do burzliwych demonstracyj przeciw gabi­
netowi. Demonstracye skierowały się głównie 
przeciw redakcyom dzienników, sprzyjających 
rządowi. Lokale redakcyjne tłum usiłował zni­
szczyć. Na wielu miejscach podł ożono o g i e ń  
Personal redakcyjny jednego dziennika u d e ­
r z y ł  n a  d e m o n s t r a n t ó w  z s z a b l a m i .  
Wiele osób zostało zranionych. Z okien redak- 
cyi strzelano do tlurau. T r z y  o s o b y  z o s t a ­
ł y  z a b i 19.

Zw ie je  ffllezne» Rosyi.
(Telegr. „N. Reformy**), 

Petropawłowsk. Z powodu niezwykłych za* 
wiei śnieżnych przez pięć dni komunikacya była 
przerwana.

Nowa rewolucya w Meksyku.
(Telegr, „Nowej Reformy“.)

Meksyk. Madero i członkowie gabinetu znaj­
dują się jeszcze w pałacu narodowym, w które­
go okolicy toczą się krwawe walki. Minister 
wojny gen. R n e z  odniósł ciężkie rany. W i e ­
l u  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  p o s t r a d a ł o  ży- 
c ie , jak sądzą, z r ę k i  w ł a s n y c h  ż o ł n i e ­
r zy ,  albowiem starali się wstrzymać ich od po­
łączenia się z powstańcami. D i a z  po w i e l ­
kim oporze z a j ą ł  a r s e n a ł .  Z innych miej­
scowości meksykańskich donoszą również o po­
wstaniu.

Meksyk. M a d e r o  z rodziną u c ie k ł do  po­
s e l s t w a  j a p o ń s k i e g o .  Miasto było wczo­
raj spokojne. W nocy z soboty na niedziela 
zginęło 250 osób, kilkaset jest rannych.

Meksyk. Mosty między Meksykiem a Toluka 
spalone, Syn generała Rejeza popełnił gamobój^
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■fcwo z rospaczy po stracie ojca, który zginął 
w rewolocyi.

Nowy Jork. „N. J. Herald* donosi: Rząd po­
czynił przygotowania, aby wysłać okręty wo­
jenne do Meksyku.

Telegram y
. z dnia 11 lutego.

Berlin. Cesarz Wilhelm odroczył swój wyjazd 
Ba Korfu do marca.

Skarga aa ataraaMw galle^jskleb.
Wiedeń. „Die Zeit" donosi: Towarzystwo o- 

krętowe Canadian-Pacific i Conard Line zamie 
rzają wnieść do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zażalenie przeciw starostom galicyjskim, 
którzy emigrantów rosyjskich wstrzymują od 
emigracyi yia Tryesfc i wysyłają do stacyj pru­
skich na linię niemiecko-północnego Uoydn.
Sprawa pedaflm od M y a k ta  M ay- 

cznycb.
Wiedeń. Wczoraj bawiła tu deputacya wszy­

stkich Izb handlowych w Anstiyi, w której 
Bk ład wchodził z Krakowa p. E  p s t  e i n. Depu 
tacya udała się do ministra skarbu Zaleskiego 
x prośbą o u r e g u l o w a n i e  p o d a t k u  od 
b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h .  Minister przy- 
izekł życzliwie rozpatrzyć sprawę.

Zaręczymy córki cesarza Wilhelma.
 ̂ Berlin. Uważają tu za pewne, że dziś odbędą 

się zaręczyny księżniczki Wiktoryi Luizy, córki 
Cesarza Wilhelma, z ks. Ernestem Augustem, 
Bynem ks. Cumberland.

Zassfrzeale karp za szpiegostwo,
Bukareszt Senat przyjął ustawę o zaostrze­

niu przepisów karnych za szpiegostwo.

fflsmll pasza w Aleksandry!,
Londyn. (B. Reutera) Kiamil pasza przybył 

do Aleksandryt

Uregulowania ieglngl powietrzne].
Londyn. W  Izbie niższej rząd przedłożył bil 

© uregulowaniu żeglugi powietrznej. Między in- 
iemi jest tam postanowienie, że jeżeli statek 
powietrzny na dany znak Die oddali się z oko­
licy wzbronionej, wolno do niego strzelać.

Wybryki angielskich snfiraiystek,
Londyn. Sufraźystki wybiły wczoraj szyby w 

Wielu klubach, a także w pałacu ks. Szleswicko- 
Holsztyńskiego.

Wykach bomby.
Certale (prow. Castelon, na pograniczu Francyi 

i Hiszpanii). Z powoda ©ksplozyi bomby kościół 
lupełnie zniszczony.

we j (ul. Podwale 8) przedstawienia w dnie po­
wszednie ed godz. 4  po połatali do 10 30 wie­
czór W niedziele i święta od gods. 3 do 11 wie­
czór.

K o n c e r t  C a s a l s a w  Starym Teatrze o godzi­
nie 8 wieczór.

Od c z y  ty:
„Wielka poezya dramatyczna w związku z roz­

wojem teatru" dr Józef Flach w anli I. szkoły re­
alnej p r y  ul. Studenckiej o godz. 6 wieczó.

„Bndowa ciała ludzkiego* (z obrazami świetlny- 
m:) dr M. Lipcówna w sali przy ul. Zwierzynie­
ckiej 1. 14 o godz. 7 wieczór.

XVII W y s t a w a  „ S z t u k i *  w Pałacu Sztnk 
pięknych przy Placu Szczepańskim codziennie od 
godz. 10 rano do 4  po południu.

S a l o n  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  nl. Bracka 1. 6, 
dom „pod Meduzą* otwarty od godziny 10 do 1 
w południe.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28),

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Pajace" i
„CayalJeria rustieaua*.

wdowa po adwokacie krajowym, zmarła w 69 roku 
życia w Krakowie 9 b. m.

STAŃKO KARADŻOW.

Kronika.
Kraków, wtorek 11 lutego. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Zjawienie NMP. 
W Lourd.
. K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
końca o godz. 6 min. 58; zachód e godz. 4 m. o l;  
ttogośś dnia godzin 9 min. 53.

P r o g n o z a  s t a o y l  m e t e o r o l o g i c z n e j  
W W i e d n i u :  Niekiedy pochmurnie, niestale, po­
godnie, mierne wiatry.

. T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
^Szlakiem legionów*.

K i n o t e a t r  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o ­

Na porządku dziennym czwartkowego posie­
dź? nia Rady miejskiej znajdują się następujące 
sprawy: 1) Sprawa p o w o ł a n i a  n o w y c h  r a d ­
c ó w  m i e j s k i c h  w mitjsce nbyłych przez śmierć; 
2) s p r a w a  z w o l n i e n i a  p. S o l s k i e g o  z kon­
traktu dzierżawy te&tra miejskiego i rozpisanie 
konkursu na nową dzierżawę; 3) przyjęcie oferty 
Szufinowicza na wywóz nieczystości z miasta; 4) re­
gulacja ul. Królewskiej na Nowej wsi; 5) sprawo­
zdanie dyrektora archiwum aktów dawnych m. Kra­
kowa; 6) przejęcie na utrzymanie gminy zakładu 
wychowawczego dla bezdomnych chłopców; 7) rea- 
sumpeya uchwały co do linii regulacyjnej ul. Pod* 
brzezie; 8) utworzenie drugiej posady maszynisty 
w rzeźni miejskiej; 9) wybór delegata Rady do ko 
misyi dla popierania przemysłu fabrycznego; 10) o- 
becny stan koncesyj gospodaio-szynkarskich w Kra­
kowie i sprawa niedawania koncesyi na szynki tak 
długo, aż dojdzie się do stosunku 1 szynk na 1000 
osób, oraz sprawa utworzenia organu do wykony­
wania ścisłej kontroli nad przemysłami gospednio- 
szynkarskimi w Krakowie; 11) wybór członka do 
Rady nadzorczej kolei kocmyrzowskiej i członka 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej.

Następnie odbędzie się posiedzenie tajne, na któ- 
rem Rada załatwi szereg spraw personalnych i przy­
jęć do gminy, między innemi Rada zajmie się spra­
wą emerytury dla artysty dramatycznego p. Leona 
S t ę p o w s k i e g o ,  który przed rokiem ustąpił ze 
sceny krakowskiej.

Ze Związku ekonomicznego urzędników, profe­
sorów i nauczycieli donoszą nam: W uznaniu wy­
bitnych zasług około założenia i rozwoju Związku, 
jakie położył pierwszy jego prezes, radca dworu 
Maryan Biliński, walne zebranie tej instytucyi na 
posiedzeniu w dniu 7 maja u. r. jednomyślną u- 
chwałą zamianowało go swym członkiem honoro­
wym. Wypełniając powyższą uchwałę, prezydynm 
Związku z drem M. Zawadzkim na czele wręczyło 
onegdaj radcy Bilińskiemu dyplom w pięknej opra­
wie.

Sensacyjne aresztowanie. Z Rzeszowa telefo 
nnją nam: Wczoraj aresztowano tu właściciela ban­
ku zastawniczego Andrzeja Pacbotę. Bank ten padł 
niedawno ofiarą włamania. Pachota był swego cza­
su urzędnikiem Banku parcelacyjnego i znany jest 
z procesu Deskura. Przyczyna ansztowan:a nie­
znana.

Odznaczenie. „Wiener Ztg" ogłasza: Cesarz na­
dał tytuł radcy rząd wego dyrektorowi gimnazyum 
w Mielcu Romanowi Moskwie i dyrektorowi gimna­
zyum w Jaśle Józefowi Słotwióskiemn, obom z oka­
zy i przeniesienia się ca własną prośbę w stan spo­
czynku.

ZmsrU.
Marya z Niemczewskich M a r k i e w i c z o w a ,

Marysia i Rózia.
Wesoły szkic z życia maluczkich.
(Wolny przekład z bułgarskiego).

. .. \.m
fi (Ciąg dalszy.)
— Jo juz chciałam jem zwymyślać, abo pójść 

do pana nasego na skargę... ale ony furt chy- 
tajem mnie za spódnice i krzycom: „Marysia 
piesek!?...* Tak juz jo, nie wiele myślęcy, jak 
sie odwinę, jak jem prasne w ocy: Idź do dya 
blal... Nie tykaj Marysi!... Marysia m a j n  — 
d u ś  w a j n! .. I  juzem sprawiedliwie zła była, bo 
dyć to obraza bosko, zeby takie dziecko pie­
skiem przezywali!... az tu ony mnie obłapiom 
i przeprasajom i głaskajom po gembie i Śmie­
jom sie, dnrne, a same nie wiedzom, co i dla- 
cego... Niechże jem tam pon, z łaski swojej, do­
kumentnie wytłumacy, ze psecie z tern pieskiem, 
to nie przystoi...

Można sobie wyobrazić, jak się nabiedziłem, 
zanim doszedłem po nici do kłębka, a nie mia 
łem pod ręką dowcipu i domyślności „białej 
ciotki*. Ostatecznie dowiedziałem się, że stro­
skane chorobą Marysi dziewczęta, biegały za 
jej piastunką i pytały »ob es Marischa b e s- 
s e r  geht?...“ a poczciwa Rozalijo Nosek brała 
te wszystkie „pesser* za zwyczajne nasze... pie­
ski. No i awantura na gładkiej drodze. (Podob­
nie się „rzec miała* i z codziennem „wie gehtfs?", 
które w języku Rózi brzmiało jak lekceważąey 
„figec").

Tymczasem „wpadłeś między wrony — mu­
sisz krakać, jak i ony..“

Łatwiej było dostać się do kuchni, niżeli się 
z niej wydobyć. Dziewczęta, korzystając z mej 
obecności i panny „Kioderfrau", nuż wypyty­
wać, ile ma lat, skąd pochodzi, jakiej narodo­
wości, czy miała narzeczonego etc. etc. w nie­
skończoność. Najtrudniejsza była sprawa z py­
taniem, jak się nazywa.

— Co ony chcom, prose Pana? przerywa 
Rózia ciekawie.

— Chcą się dowiedzieć, jak się Rózia na­
zywa.

— No, ta jagzez?... dyć Rozalijo Nosek! — 
odpowiada z godnością „Kinderfrau* z wyra­
zem głębokiego zdziwienia i pogardy nawet, że 
tego dotychczas mogą nie wiedzieć.

— No, tak. Ale one nie rozumieją tego, gdyż 
to brzmi po polsku. Trzebaby im to wytłoma- 
czyć na niemieckie.

— A, jagzez? po niemiecku Rozalio Nosek 
inacy sie bedzie wołać? — To jagze? Niekże 
jem Pon powie, kiedy tak kcom wiedzieć?... — 
Hm... dziw, ze to inacy... Jakże to inacy...

— Ha, no, nie inaczej, tylko „ R o s a l i e  
N a s c h e n "  — bąknąłem pod nosem, walcząc 
ze skrupułami na myśl, co się stfinie, gdy na­
zwisko „Kinderfrau* przetłómaczę na niemie­
ckie.

Salwy śmiechu bez końca...
— N i i s c h e n !  N u s c h e n !  Orzeszek!—wy­

krzykuje jedna za drugą, nłe dosłyszawszy na­
leżycie moich słów.

— Przepraszam bardzo! — wołam zdziwiony 
i przerażony, że sam jeszcze pogorszyłem sy- 
tuacyę. — Nie N u s c h e n  — tylko N a s c h e n !  
Nosek!

Tego jeszcze trzeba było na dobitek. Nazwi­
sko biednej „Kinderfrau* w porównania z jej 
postacią i obliczem wywoływało raz po raz spa­
zmy śmiechu. Dziewczęta rozbiegły się po ca­
łym pensynacie, podając dalej wesołą wiadomość 
i zanosząc się od radości.

Jedna tylko Rózia stała nieporuszona. Począt­

kowo brała się za boki i wtórowała itinym; nie­
bawem jednak, gdy się spostrzegli, że sama jest 
powodem śmiechu i że się jej rozbawione dziew­
częta przypatrują ciekawie, zmięszała z wyra­
zem śmiechu pogardę i dumę i wydąwszy raso­
we wargi, spojrzawszy ńa gawiedź z góry, od­
wróciła się i wybiegła z kuchni. Niezadowole­
ni® z dziewcząt i ze mnie wyraziła odrazu wo­
bec swych „państwa*, oświadczając, że „pon 
jem wsyćko powiedzioł o mnie i one sie Śmie­
jom, jak opentane...*

Uczucie niesmaku i kilkudniowe zadąsanie 
Rózi, która zwyczajnie tak chętnie ze mną gwa 
rzyła, były mi sprawiedliwą zapłatą za tę przy 
padkową przykrość, jaką jej, niechcący, wyrzą­
dziłem

Tymczasem rozbawione „Kuchenmadchen* po­
ruszyły całą „krainą Renu*. Kilka z nich, wpa­
dając do przedpokoju, potrąciło jakiś bardzo 
drogi wazon na kwiaty i rozbiło go na drzazgi. 
Po przeraźliwym łomocie nastała bolesna cisza 
i łzy, jakoby na dowód prawdy świętych słów 
przysłowia, że „każdy śmiech płaczem się koń­
czy".

Sala jadalna „zerwała się na równe nogi*. 
Niemki chwyciły się za „brunhildowe* łona, 
szwabi z godnością kufle od ust odjęli. Kuchnia 
i fraucymer zleciał się na ratunek. „Herr Ober" 
posunął, jak na nartach... Tylko gospodarz nie 
wzruszył się ani na chwilę, uśmiechnięty stał 
pod kredensem i jak wielbłąd chwiał się na pe­
dałach... Krew rasowa! meklenburakal

„Er hat doch s e i n o  R u h e L *

V.
Marysia chora.
Drobniutkie ciałko znikło gdzieś w przestrze­

niach łóżka. Pyzata zazwyczaj twarzyczka zma­
lała w dwójnasób i tylko błękity wielkich oczu 
świeciły zdała, niby dwa cudne bławaty na bia­
łej poduszce. Dokoła nich rumieniec gorączki 
spalił blade policzki, dobywając czerwień nie­
zdrową na wargi, na skronie, na uszka nawet, 
co zdała jak płatki młodego maku wyglądały. 
Żółte światło przysłoniętej lampki zaledwie 
przebijało delikatną pajęczynę ich tkanki dwo­
ma promieniami z róży, spływając z pod główki 
dziecięcej.

A loki? — Niby kaskady płynącego złota! 
Toczyły się jedne swobodnie, bezwładnie, inne 
się zbiły w faliste kłęby, świecąc tarczami bla­
sku złotego — a kilka promyków jakby wiatr 
uniósł, tworząc nad główką tęczę stuburwną, 
w której tonęły i blaski złota i ócz bławaty i 
krwi rumieńce i bladość lica.

Leżało tak biedactwo bez rucha, ciche i po­
korne, z rączętami, wyciągniętemi wzdłuż ciała. 
Pierś falowała szybko i nierówno, drżąc, niby 
ptaszę schwytane, czekające końca. Z nóg le­
dwie ślady, ginęły w fałdach kołdry. I  wkoło 
cisza...

Nawet „pan Pec", ułożywszy się obok Ma­
rysi na skraju poduszki, wetknął pyszczek za 
obicie łóżka, jakby się łzami zalewał z rozpa­
czy; łapą się chwycił sznurowej kraty, drugą 
skręconą zgniótł ciężarem ciała i leżał bez ru­
chu... na brzuchu...

Ależ bo wy nie wiecie, kto to był „pan Pec!“ 
Otóż, „pan Pec*, był to sobie bardzo przy­
jemny i wesoły, kudłaty jegomość. Ludzie czę­
sto nazywali go „misiem", „niedźwiadkiem", 
„berem", ale to nie był żaden niedźwiedź ani 
„ber*, tylko „pan Pec" i... już! Maryni naj­
wierniejszy druh, obrońca, anioł stróż, towarzysz 
podróży, przyjaciel domu, czuły małżonek, jedyny 
narzeczony, pokorny sługa, tajny doradca, spo­
wiednik zwierzeń, kuchmistrz i lokaj, kozioł 
ofiarny i wół roboczy, „najukochańse dziecko", 
i wszystko, wszystko, czem tylko mógł być we 
wszystkich ważnych — ważniejszych i najważ- 
niei szych chwilach długiego żywota Marysi.

W zamian za tę ważną służbę, nieposzlako­

wany charakter i niemal bezwględne milczenie 
we Wszystkich przeciwnościach życia, cieszył 
się „pańTec". Wyjątkową łaską swej pani i to­
warzyszki, czułością^ i zaufaniem, jakiem nie 
obdarzała nawet żadńej z swych porcelanowych 
i szmacianych córek, żadnego nawet ze swych 
„golasków".

Dziś jednak porzuciła go Marysia w kącie, 
zapomniała o nim, niewdzięczna, o tym towa­
rzyszu nieodstępnym, którego przez tyle tygo­
dni włóczyła po Wszystkich zaroślach lasów, po 
piaskach wybrzeża i kątach pensyonatu. Sypiać 
z nią zawsze musiał, choćby Marysia na chwi­
leczkę tylko zmrużyła oczęta. Zawsze na wzuak, 
tuż kqło Marysi ż łapkami pod kołdrą, a gdy 
Marfsi bardzo smutno było, to musiał ją nawet 
objąć serdecznie i bardzo, bardzo silnie przyci­
snąć do piersi. Wtedy usypiała prędko i zapo­
minała o wszystkich strapieniach. (C. d. n.}

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Ruch priejazdayck.
Kraków, 10 lutego.

HOTEL BELVEDERE, ulica Basztowa, 1. 27, w pobliżu 
dworca kolej. (Pokoje od 2 koron. Łaz entti, restauracya 
i  kawiarnia na miejscu): Józef Bnrschik z Skalca, Józef 
Dryjski z Mie.howa, Franciszek Santore z Pragi, Natan 
Halpem z Przemyśla, Jan Martlowski z Mogiły, Franci­
szek Pasityka z Czortkowa, pTof. Józef Blicharski z ro­
dziną ze Lwowa, Stanisław Hartman z Krakowa, August 
Gatty z Wiednia, dr Jan Wiśnicki z Chrzanowa, Karol 
Polityński ze Lwowa, Marya Groser z Rzeszowa, Piotr 
Abłamowicz z Truskawea, Adolf Gunlher z f My słowie 
Kazimierz Pawlikowski z Mielca, Edward Jampel z Sam­
bora, Jakóbowie Rozwadowscy z Piotrkowa, inż. Julian 
Michlewicz ze Lwowa, Michał Pelc z rodziną z Rzeszo­
wa, dr Józófowie Wojnowscy z Budsanowa, dr Mikołaj 
Paryski z Poznania, Tadeusz Mokrzycki z Warszawy 
Karol Frayer, Mieczysław Wiśniewski z Krakowa.

NOWY HOTEL NARODOWY, własność dra Adamskiego, 
ul. Poselska, 22. (Gruntownie odrestaurowany. Parkiety 
światło elektryczne, restauracya, łazienki i stajnia u 
miejscu. Pokoje o l  łóżku od 1.80 do 3.E0 K, z dwoma 
od 3.10 do 7 K.) Jan Witkowski z Wiednia, Jadwiga 
Strąkową z órką ze Stryja, Z fia Śmmiechówpa z Ten- 
czynka, Józef Dusza z Bystry, Stanisław Świerk z Rop­
czyc, Józef Sommer z Opawy, Józef Weiss z Krakowa, 
Janina Pa ierkowska z Warszawy, Ferdynand Kołońsk 
z Jasła, Karol Janowski z Czernichowa, Karol Znami- 
rowski ze Lwowa, Ignacy Ordelt z Czndca, Eustachy 
Zarzycki z Wrocławia, Jnlinsz Steiner z Opola, Janina 
Stawecka z Warszawy, Gabryela Rotermund z Karwina, 
dr Adam Nawroczyński z Miechowa, Fryderyk Stofer 
z Wiednia.

MARYA Z NIEMCZEWSKICH 
MARKIEWICZOWA

wdowa po adwokacie krajowym
przeżywszy lat 69, po długiej- a ciężkiej cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, zmarła dala 

9 lutego 1913 roku.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod L. 
6 przy ulicy Tenezyńskiej nastąpi we wtorek 
dnia 11 b. m. o godzinie 3 popołudniu wprost 
na cmentarz. Na ten smutny obrzęd stroskane 
dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, Znajo­

mych i Przyjaciół.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we środę dnia 12 b. m. 
o godzinie 10 rano w kościele 0 0 . Domini­
kanów w kaplicy Matki Boskiej Różańcowej.

Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego w Kra* 
kowie, plac Szczepański 2.

Zakład artystyczntt-kamlenłaisk 
l budowlany

iśzefa KbIkz;
aapfseełw cmentarza w Krako­
wi*, g««iaia wielki wybór goto* 
wyohpMofcików aplatkowca, gra­
nitu i marmnu Podejmuj* s ię  
wykonania grobowców wmlojwu 
I na frow isccyi, T elek s 769 

24 33 O

OBRAZY
Aientowicsa, Boznańskiej, Czajkowskiego, Dębi­
ckiego, Fałata, Filipkiewicza, Grotta, Januszew­
skiego,Kamockiego, Karpińskiego, Malczewskie­
go. Sfatejski, Mehofera, Podgórskiego, Sichul- 
okiego, Stanisławskiego, Uziembły- Weissa, 
Wycz&kowskiego, Żelechowskiego. Żameckie- 
go i t. d. — sprzedaje za gotówkę i na spłaty

SALON SZTUKI
B. GABRYELSKA

Kraików - - - - -  R ynek  3 5 .
Wystawa otwarta od 9 rano do 7 wieczór 

Wstęp wolny. 108 13 O

O .  C Z A C Z K A
FRYZYERKA

poleca się P. T. Paniom
Rynek g t a y  I .6M i i i t a )
Nauka czesania. — Manicure.

81 6 6

morawskie
4 ► V* klg. 90 hal. — poleca

;: Wojciech Olszowski
54 12 9 S rak o ® ?

Mały Rynek, róg uL Szpitalne*.

Starszy filozof
rutynowany korepetytor, przygot, do egz. i ma­
tury gimn. tanio I pod gw arancją. „Gwaran- 
cya 19” poste restante Kraków. 1522 3 3

Do sprzedania z wolnej ręki
realność z dcm ™  I-piętTowym, wolnym od 
podatku, z ogrodem, obok stacyi tramwajowej 
w Półwsiu. Wiadomość pod: S o b ie szcza ń sk I
poste restante K ru k ó w . 1-97 3 3

Poszukuję mieszkania
słonecznego, z 10—12 pokoi z łazien­
kami (może być np. kombinacya 2 mie­
szkań II i I piętra) w Dzieln. III, IV 
lub V, na pensyonat od 1 kwietnia.— 
Wymaga się nowoczesnych urządzeń. 
Zgłoszenia pod „Pensyonat. 12‘* poste 
restante Kraków I, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 1512 l  3

M a .
poleca firma

S C H W I M M E R i S k a
K raków , u l. św . M arka 27

Telefon Nr 1595 
wszelkie marynaty firmy Kalla, jako- 

też sardynki i sery.
Towar pierw sze] jakości!
Ceny hartowne. — Wysyłka na prowin- 

cyę odwrotnie. 1383 3 o

tmi
z  p ra w em  s u b s ty tu c j i  i  k a to lik a , poszukuje 
adwokat Z Krakowa J posada każde] chwili 
do objęcia. Zgłoszenia z dokładnem podaniem 
dotychczas odbytej praktyki pod R utynow a­
n y  k o n c y p ie n t przyjmują: J. H op cas 1 A. 
S a lo m o n o w a , ul. Szczepańska 9, Kraków, 

1452 6 6

S K L E P
obszerny z wystawą, urządzony na masarnię, 
cukiernię i  t. p., zaraz do wynajęcia. Łobzow­
ska 6. Tamże kuchenka z przedp. i klos. na 
parterze. 1357 6 6

Panienka
z ukończoną V iII klasą przyjmie lekcję 
z klas pospolitych lub jakie odpowie­
dnie zajęcie w godzinach popołudnio­
wych za skromnem wynagrodzeniem. — 
C. D. 200 poste re s t Kraków. 80 9 o

D U E S O W A
stoł. miasta L w o w a
opuściła prasę na r. 1913.

Księga wychodzi od lat 17 1 Jest niezbędnym podręczni­
kiem dla każdego, kto tylko ma stosunki ze stolicą kra|u.
B ĵBBBHSBBMaHHaaamnBBsbBaaEBBEBaarsr ir~TTT— ■—l™m sassasm mpe— m — .■mmii im

Redagowana w sposób przejrzysty i staranny przez Fr. 
Keichmaua. Niskośó ceny umożliwia jej nabycie i oso­

bom prywatnym.

Cena egzemplarza z przesyłka 
5 K 56 hal. 900 10 0

A d re s  re d a k c yi: L w ó w  - - G ro ttg era  3.

Uflszynn do szycia
w dobrym stanie, tanio do sprzedania. 
Stradoih 8, I  p., od 10—12 i od 4—6

Obiady zdrowe i smaczne
po przystępnej cenie. Bonerowska 5, 
III piętro. 42 11 o

M a tn ia  literacka
O® O w Kratowi*, nl. Jagfcltośsfca Ł  10.

fć>

wykonuje Druki zwyczajne, Druki 
ozdobne I kolorowe, Książki: naa- 
kowe szkolne ze wszystkich działów 
wiedzy, do nabożeństwa, Poezye, 
Broszury, Odezwy, Wydawniotwa 
Indowe, Kalendarze, Roczniki, Cza­
sopisma, Tygodniki, Kosztorysy, 
Sprawozdania, Rachunki, Memo­
randa, Książki kupieckie: zwykłe 
I do kopiowania, Nagłówki listowe,

© © ©

Koperty, Cenniki, Katalogi, Reje- 
•tra, Prospekty, Kwitaryusze, Ta­
bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia 
ślubne, Menu, Programy, Bilety 
wizytowe, Karty I Listy żałobne, 
Adresy, Powinszowania, Karty ko­
respondencyjne, Karty noworoczne, 
Udziały akcyjne, Aflaze, wszelkie 
druki dla Sądów, Urzędów gmin- 
aych, parafialnych, Szkół I i  p.

[ po cenach nader przystępnych, szyiip i juslowtti*, ujłatód-| 
LI szpi modemstyanyiiu fyefctni pism, iruHim czarnym tob 

k i  kolorowym. / -  **■ \  Tdcfsu J(f. M l.
— ■ Rządca L K. Górski. I „

W ażnem
d l a  o s ó b  p r y w a t n y c h
jest wyszukani© sobie smacznych i zdrowych 
obiadów, które można dostać tylko w  je d n y m  
domu prywatnym, gdzie robią wszystko na świe- 
źem dworskiem maśle. Cena bardzo przystępna. 
Podanie eleganckie. Wiadomość: Zwierzynie­
cka 4, Skład Apteczny, 1227 2 2

P o s t
sardynki, homary, tuńczyki, łososie, ma­
rynaty, oraz sery krajowe i zagraniczne

poleca najtaniej 58 18 o

Kozimierz Ssnoszeuski
handel korzenny

Kraków, Floryaóska49.

Osoba
inteligentna, w średnim wieku, poszu­
kuje zajęcia jako wychowawczyni dzie­
ci, lektorka, lub do towarzystwa i opie­
ki osoby starszej. Posiada chlubne świar 
dectwa. Zgłoszenia listowne pod Z. Z. 92 
przyjmuje Administracya „N. Reformy". 

92 3 o

traktor, 7, Jj>f,
ibowcel pomniki Hak4' 

aa profrifteyt* or&s połeOA wielki wybóf pdtóal- 
tów ^ówyóhll jhM&owo*. iltmnra i gśkab©

31 33 0

Od 4  k oron
S ukn ie  damskie

od 1 k oron y
S u k ien k i d la  d z iec i

przyjmuje się do roboty: G ro d zk a  18 
I II  p> fro n t. io p

Sklep
do wynajęcia zaraz przy ulicy św. J a ­
na 1. 26. 94 4 Ó

Pielęgniarka
poleca się P. T. Publiczności. Podej­
muje się pielęgnowania chorych po do­
mach. UL Zwierzyniecka 7, parter, ofi­
cyny, na prawo. 76 9 o

Najpiękniejsze, najtańsze, najpraktyczniejsze

ŚWIETLENIE
GAZEM POWIETRZNYM

willi, pałaców, dworów, kościołów, szkół, hoteli. 
Żądać ilustr. prospektów. — Wyłączne zastępstwo

Inż. fi. Jastrzębski, Lwów. Sapiehy 2.
367 12 0

Kapelusze damskie
najświeższe modele paryskie, poteca na obecny sezon

JO ZEFA K A R M N S K A
K r a k ó w ,  p l a c  M a r y a e k i  9 ,  I  p .

*8 wielkim wyborze kapelusza ialobna. U  19 0

Rzadca drakami Ł> K. Odraki,


